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5 lu. Tereso — misjonarka z ducha-
Nie biegłaś z Krzyżem między poqan tłumy 
Na Chrystusową nawracać je  wiarę,
Nie przez uczoną walkę na rozumy 
Jednałaś z Bogiem błędnowierstwo stare.

Nie w zakonnej swej celi ubogiej,
W kościółku u stóp Baranka Bożego, 
Błagałaś Boga, by w iary skarb drogi 
Rozrzucił pośród pogaństwa biednego.

By s ła ł kapłanów do swojej winnicy,
Co mu miast jogód ostre rodzi ciernie,
By ich umacniał mocą swej prawicy
I  pociechami obdarzał niezmiernie.

/  swą modlitwą, swą chęcią gorącą 
Współpracy razem z misjonarzami,
Tyś wydzierała niejedną ginącą 
Duszę z szpon czarta między poganami.

0  niech Twój przykład, Tereso kochana,
Da prac misyjnych zapał w nas'roznieci,
Niech się wciąż mnoży Owczarnia wybrana,
Niech rośnie zastęp wiernych Bożych dzieci!

X. Mateusz Jeż.
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Błog. Teofan Venard.
P raw ie  każdy Ś w ię ty  miał w niebie za życia sw oich 

ukochanych pa tronów , a przynajm niej jednego , z k tórym  
go  łączyły  śc iś le jsze  w ęzły  m iłości. Nie m ówim y już  o czci 
M atki Bożej, k tó ra  je s t  w łaściw a w szystk im  bez w y ją tku  
ś w ię ty m  i stanow i jak b y  n ieod łączną  cechę w ybraństw a, 
a łe  o jak im ś szczególnym  w ęźle  duchow ym , zaw iązanym  
pom iędzy  członkam i K ościo ła  trium fu jącego  w n ieb ie i w o ­
ju jąceg o  na ziem i. I naw et m ożna pow iedzieć, że każ­
dy  tak i w ybitny sto sunek  je s t  pon iekąd  zadatk iem  szczęśli­
w eg o  dopłynięcia do po rtu . —

P rzy jac ie lem  nieb iesk im  Św . T e resy  od Dz. Jezu s  był 
b łog. T eofan Y enard. Zanim  w następnym  a rty lu le  p rzy p a­
trzy m y  się podstaw om  tej p rzy jaźn i, chcem y dać poznać 
w  k ró tkośc i jeg o  życie.

T eofan  V enard  p rzy szed ł na św iat 21. lis topada  1829. ro ­
ku. O jciec jeg o  był nauczycielem  w m ałem  m iasteczku p o ­
łudniow ej F rancji i odznaczał się w zorow em  p o s tę p o w a ­
niem , za k tó re  jak b y  w n ag rodę  doczekał się  w ielkiej p o ­
c iech y  z syna.

Mały T eofan  już  od w czesnego  dz iec ięc tw a czuł 
w  sw ojej duszy poc iąg  do pobożności i sam otności, na 
w zó r Św. T e resy  od Dz. Jezus. Ja k  ona, od łat na jm łod­
sz y ch  okazyw ał pow ołanie do służby  Bożej, jak  ona w re sz ­
c ie  ogrom nie kochał Najśw. Pannę.

M ając lat siedm , czytał raz o m ęczeństw ie  bł. K aro ­
la  C ornery ; w ów czas jeg o  serduszko  zapaliło  się tak iem  
p rag n ien iem  śm ierci za w iarę , że z głębi duszy zawołał: 
„1 ja  chcę iść do T onkinu , i ja  chcę być m ęczennikiem !" 
A le w tedy  nie mógł jeszcze  m arzyć, że to  gorące  p rag n ie ­
n ie z b egiem  czasu będzie  urzeczyw istn ione, Początki 
nauk  po b iera ł u sw ego księdza p roboszcza. Później p rz e ­
niósł się  do najb liższego  ko leg jum  (w m ieście D one) i już 
tam  zaczął p rze jaw iać  ap o sto lsk ieg o  ducha, zap isu jąc  się 
do S tow arzyszen ia  R ozkrzew ian ia  W iary .

N ow ego ognia w życiu duchow em  dodała  mu p ie rw ­
sza K óm unja św. O d tego  czasu zapłonął tak  g o rąc ą  mi­
łośc ią  do S ak ram en tu  O łtarza, iż p rzełożen i, ze w zględu  
na jeg o  zdrow ie, m usieli go p raw ie  p rzem ocą  z kościo ła  
w yciągać, inaczej byłby tam  spędzał w szystk ie  w olne chw i­
le. Z re sz tą  prócz p racow itości i tego  niezw ykłego  nabo ­
ż e ń s tw a  nic go od innych ko legów  me odróżniało .

W  r. 1847. w stąp ił do m ałego sem inarjum , w  n a s tę ­
pnym  zaś roku  — do w ielk iego  w P o itie rs , gdzie  p o z o s ta ­
wał aż do św ięceń  na subd jakona O trzym aw szy  je , zgłosił 
■się do p ary sk iego  sem inarjum  dla Misji Z agranicznych , 
p ragnąc  życie sw oje pośw ięcić aposto lstw u . P rzed  wyjaz-
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dem  udał się do rodzinnego m iasteczka (Sain t - L oup  - 
su r - T h o n e t), aby się pożegnać z b liskim i. W  osta tn im  
dniu cala ro d z in a  p rzy s tą p iła  do s to łu  P ańsk iego  na jeg o  
in tencję . W ieczo rem  zaś odm ów iono różaniec, poczem  T e- 
o ian  odczy ta ł g łośno  odpow iedni ro zd z ia ł z N aśladow ania, 
i ze w szystkim i zm ów ił pac ie rz  w ieczorny . N aza ju trz  rano 
p rzed  odjazdem  m łody m isjonarz  upadł do nóg  ojcu i p ro ­
s ił o b łogosław ieństw o  na now ą drogę.

Św ięcen ia  kap łańsk ie  o trzym ał T eofan  w m aju 1852. r. 
licząc zaledw ie 22 lata. W  trzy  m iesiące później opuścił 
F ran c ję  i udał się do H ong  — Kong. S k o ro  się  dow iedział, 
że go p rze łożen i w ysy ła ją  do A nnam u, gdzie  ty lu  m isjona­
rzy  zdobyło  palm ę m ęczeństw a, rad o ść  jeg o  n ie  m iała 
g ran ic . „Ile razy  — pisał do p rzy jac ie la  — p rzy jd z ie  mi 
do głow y m yśl o m ęczeństw ie, p o p ro s tu  odchodzę  od s ie ­
bie z rad o śc i. T o  j est ta  na jp iękn ie jsza  i n a jlep sza  cząstka, 
k tó ra  nie każdem u je s t  dana... N ie mam naw et odw agi m o­
dlić się o nią. Domine, non sum dignus! A le dusza m oja 
■nie m oże się pow strzym ać  od gw ałtow nego  w zruszen ia  
i od częstego  pow tarzan ia  tej m odlitw y: „Panie, T y ś  rzek i, 
jż w iększej miłości n ik t nie ma, jedno  kto duszę sw ą p o ­
łoży  za p rzy jac io ły  sw oje". Pam iętaj na to  w ezw anie z łi- 
tanji, posiadające  dla mnie czar n ieopisany: „K rólow o m ę­
czenników , m ódl się za zam ib I ty  m ódl się za tw ego , 
p rzy jac ie la , k tó ry  o tob ie  codziennie pam ię ta" .

W  P o itie rs  spo tkał się z jednym  z kolegów , i ten  
mu pow iedział, że będzie  k iedyś b iskupem .

„O, b iskupem  — nie — zaprzeczył żywo — w o ła ł­
bym  zostać m ęczennik iem ".

Po p rzybyciu  na m iejsce m łody m isjonarz p rzeznaczo­
ny został na jp ierw  do nauczania w  kolegjum . W  roku  1854. 
w ybuchło  p rześladow an ie , tak, że ledw ie uszed ł z życiem . 
W  dodatku  źapadł na c iężką  chorobę, k tó ra  zapędziła  go 
na  sam  b rzeg  grobu. Z aopatrzony  św iętem i S akram en tam i, 
z radośc ią  oczekiw ał śm ierci. Pan  B óg jed n ak  p rzezn acza ł 
go na inną w alkę. Z aledw ie nieco pozdrow ią!, postaw iono 
go na czele w ielkiej 12-to tysięczne j parafji z sześc iu  k ra ­
jowym i księżm i. Pom im o w ycieńczen ia  i choroby p rac o ­
wał, dobyw ając -resztek sitł. K atechiści, w idząc, ja k  do p ó ź­
nego w ieczora  w ysiaduje  w  konfesjonale, zaczęli mu w ym a­
wiać, że sob ie  życie skraca; na to  odpow iadał łagodnie, że 
byłby szczęśliw ym , gdyby m ógł um rzeć na posterunku .

W  roku 1858. w ybuchło now e gw ałtow ne p rze ś lad o w a ­
nie chrześcijan . C hory  m isjonarz schron ił się w But — D ong  
u S ió s tr  O blubienic K rzyża, i tam , obok  p racy  d u sz p as te r­
skiej, oddal się tłom aczeniu na jęz y k  annam ski N ow ego T e ­
stam entu . Zycie jeg o  było zagrożone, ale on p racow ał 
spokojn ie , zdany na w olę Bożą i śp iew ając p ieśni pobożne.
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Na p rzedstaw ien ie  jednej z s ió str, że m oże w ten  sposób-' 
zd radzić  sw oją  obecność — objaw ił znow u p ragn ien ie  m ę­
czeństw a. W  końcu  jed n ak  m usiał s tam tąd  uciekać i ch ro ­
nić się w  pob lisk ich  m iejscow ościach .

W reszc ie  3. lis topada  1860. udało się poganom  d o stań  
go w sw oje ręce . Z am knięto  go do klatk i i nałożono k a j­
dany. O b o ję tn y  na p rzed staw ien ie  u rzędn ików , by o d s tą ­
p ił od w iary  i p o d ep ta ł k rzyż, nie mógł się dość n ac ie ­
szyć, że się ' zbliża do up ragn ionego  celu. 6. g rudnia  o d s ta ­
wiono go do s to licy  T o nk inu  i osadzono w cytadeli H a- 
noi. G dy  szedł na m ęczeństw o  i trzym ał już  w ręk u  na­
czyńko z H o s tją  św, aby sis zasilić C hlebem  żyw ota, o- 
praw cy w yrw ali m u je , pozbaw iając  osta tn iej pociechy.. 
K ośció ł og łosił go b łogosław ionym .

Mały Święty i Mała Święta.
M ały Ś w ię ty  — tak i ty tu ł dała bł. T eofanow i V enard  

ta, k tó rą  dzisiaj czcimy pod  im ieniem  Małej Ś w iętej. Zna- 
nem  J e s t  z D ziejów  D uszy nabożeństw o  i p rzyw iązan ie , j a ­
kie Św . T e re sa  od Dz. Jezu s  żyw iła do m łodego m ęczen­
nika. Z apy tana, d laczego d arzy  tego  św ię tego  tak ą  m iłoś­
cią, odpow iedziała: „T eofan  Y enard , to  tak i m ały  Św ięty , 
jeg o  życie je s t  zupełn ie zw yczajne. K ochał bardzo  N iep o ­
kalaną ' D ziew icę i by ł bardzo  p rzyw iązany  do swej rodzi • 
n y “. Były je d n a k  n iew ątp liw ie  i inne pow ody w yróżniania, 
teg o  p rzy jac ie la  n ieb iesk iego , a m ianow icie: jeg o  pow oła­
nie m isy jne i żądza m ęczeństw a, znajdująca tak  w ybitny  
odgłos w  se rcu  T e resy . Na ro k  p rzed  śm ierc ią  p rze łożen i 
decydow ali się naw et w ysłać ją  do T onkinu , o ileby się 
jej zd row ie popraw iło . R ozpoczęła  w ted y  razem  z innemi 
s io stram i now ennę do bł. T eo fana  Y enard . S tan  jej był 
w ów czas o ty le  jeszcze  znośny, że m ogła chodzić na w szyst­
kie w spólne ćw iczenia, naw et na Ju trz n ię . I oto w ola  B o­
ża w ten  sposób  się okazała, że w łaśn ie  podczas now enny 
zaczęła  T e re sa  bardziej kaszleć i od tej po ry  czuła się co ­
raz gorzej. „To on mnie w zyw a", m ów iła później w ch o ­
rob ie . — Lecz n ieraz  jeszcze , chociaż z zupełnem  p o d d a ­
niem  w oli Bożej, go tow a była  opóźnić sob ie  n iebo, aby 
już tu  na ziem i cośko lw iek  uczynić -dla pogan.

„Jestem  zupełn ie obojętna: żyć czy um ierać. C hćiała 
bym naw et w yzdrow ieć, by iść do  K och inch iny , jeże lib y  
się to  Panu  B ogu podobało" — rzek ła  do s io s try  na 4 m ie­
siące p rze d  śm iercią. W  innej zaś okoliczności pow iedz ia ­
ła. „C hciałabym  z o s ta ć  w y s ła n ą  do  K arm elu  w  H anoi 
(m iejsce śm ierci T eofana  V enard), aby tam  w iele cierp ieć  
dla Boga. T am  byłabym  zupełnie sam a, pozbaw iona w szel-
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kiej pociechy, wszelkiej radości ziemskiej" — mówiła da­
lej, ciesząc się w myślach zapomnieniem, którego tak b ar­
dzo pragnęła, a jednak w Lisieux w otoczeniu kochających 
sióstr nie spodziewała się nigdy go zaznać! „Wiem, że Ran 
nie potrzebuje naszych czynów i że napewno nie oddała­
bym Mu tam żadnej usługi, alebym cierpiała i kochała. A 
to w oczach Jego największą ma cenę". (Novissima verba 
15. maja)

W reszcie zrezygnowała i z tych niewinnych pragnień. 
„Jestem pewna, że te lekarstwa nic mi nie pomogą, ale 
zrobiłam układ z Panem Bogiem, aby je przyjął na ko­
rzyść biednych misjonarzy. Oni nie mają ani czasu, ani 
środków, aby s’’ę leczyć. Proszę Go więc, by wszystkie 
trudy, koło mnie łożone, obracały się im na zdrowie”.

„O, jakbym chciała mieć portret bł. Teofana, powie­
działa 28. maja. Oto dusza, która mi się podoba! Niektórzy 
młodzi święci przedstawiają się nam bardzo poważnymi, 
w czasie rekreacji; on zaś był zawsze wesoły". Ta weso­
łość, to właśnie nowy powód wzajemnej sympatji obojga 

-świętych. Teresa w największych cierpieniach starała się 
być wesołą, by Panu Bogu i bliźnim sprawiać przyjemność. 
Gorąco pragnęła posiadać relikwie swojeg®»świętego przy­
jaciela i ta radość została jej udzielona na kilka tygodni 
przed śmiercią. Ze łzami w oczach wzięła do ręki ów skarb 
drogocenny i Całe popołudnie pozostawała pod jego wra­
żeniem.

Z poufnych zeznań co do jej życia wewnętrznego 
w chorobie, widzimy, że modlitwy swoje ofiarowywała naj­
chętniej za kraje pogańskie, za misjonarzy. „Pytacie o mo­
je życie wewnętrzne, jako chorej -— rzekła 4. sierpnia — 
je s t ono bardzo proste. Cierpię — i na tern koniec. Nie 
wysilam się nawet, by mówić raz po raz: Boże mój, przyj - 
mij to za Kościół, Boże mój przyjmij to za Francję i t. d. 
Pan Bóg najlepiej wie, na co Mu zasługi moje są potrze­
bne. W szystkie mu je oddałam bez wyjątku, ażeby Mu 
sprawić przyjemność. Zresztą męczyłoby to mój umysł, 
gdybym co chwila wyliczała: Daj to, Boże, Piotrowi, a tam ­
to Pawłowi. Czynię tak wtedy tylko, gdy mnie o to która 
siostra poprosi: Kiedy zaś modlę się za moich braci mi­
sjonarzy, nie ofiaruję za nich cierpień, tylko mówię po- 
prostu: „Boże, daj im to wszystko, czego sama dla sie­
bie pragnę”.

Od spraw misyjnych nie odrywała jej nawet myśl o 
śmierci, „Grdy umrę — mówiła do siostry, nie pozwól skła­
dać wieńców na mojej trumnie, ale za pieniądze, któreby 
zostały na nie wydane, proś, by wykupiono z niewoli kilku 
małych murzynków. Powiedz, że to właśnie sprawi mi 
największą przyjemność. Niech te maleństwa będą ochrzczo-
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ne poci imionami T eofana  i M arji T e resy " . Innym  razem,. 
25. czerw ca, pokazała  s io s trze  sw ojej u s tęp  w  R ocznikach 
R ozkrzew ian ia  W iary , op isu jący  zjaw ienie się pew nej Ś w ię ­
te j  w  białej szacie, u w ezg łow ia  och rzczonego  dziecięcia.

„Później — rze k ła  — i ja  ta k  b ę d ę  p rzy ch o d z iła  
z n ieb a  d.o m ały ch  dz iec i o c h rz c z o n y c h ”.

„Nie m ogę w iele m yśleć o szczęśc iu  niebieskiem t 
(słow a z 12. lipca). Jed y n a  myśl, k tó ra  w yw ołuje u m nie 
żyw sze bicie serca, to m iłość, ja k ą  p osiądę , i m iłość, jakiej 
b ęd ę  m ogła udzielać . M arzę o w szystk iem , cobym  chciała 
czynić po śm ierci: c h rzc ić  n ie m o w lę ta  p o g a ń sk ie , w sp o ­
m ag a ć  k sięży  m is jo n a rz y  i cały  K o śc ió ł”.

W yznan ie  za is te  godne tej, k tó ra  w „D ziejach Duszy"' 
p isała : „P rag n ę łab y m  p rz e b ie g a ć  z iem ię  ca łą , g łosić
ch w a łę  Im ien ia  T w ego  i p o ś ró d  c iem n y ch  p o g a n  z a tk n ą ć  
Tw ój krzyż, o Jezu ! f lle  je d n o  p o s ła n n ic tw a  m i n ie  w y­
s ta rc z a . C h c ia łab y m  o p o w ia d a ć  E w an g e lję  w e w szy stk ich  
c z ęśc ia c h  ziem i, aż do  je j  k ra ń c ó w  n a jo d leg le jszy ch . 
C h cia łabym  być m is jo n a rk ą  n ie ty lk o  p rzez  k ilka  la t, ale 
od  s tw o rz e n ia  św ia ta , aż do  sk o ń c z e n ia  w ieków ".

W obec  tak ich  po ryw ów  aposto lsk ich  m ożna z cala, 
pew nością  tw ierdzić , że ze w szystk ich  p u nk tów  stycznych , 
istn ie jących  m iędzy  T eofanem  V enard  a T e re s ą  od Dz. J. 
najg łów niejszym  było ich go rące  p ragn ien ia  m isyjne.

Stanisław Kostka.

r

Przed założeniem Dzieła Sw. Piotra Ap.
J. E- Ks. A rcyb iskup  cle G uebrian t, p rze łożony  g en era ln y  

M isji zagranicznych  w P aryżu , w  jeclnem  ze sw oich p rz e ­
m ów ień publicznych, op isu je  n iesłychane trudnośc i, z ja- 
kiem i w alczyć m usieli dawni m isjonarze, w sp raw ie  k sz ta ł­
cenia k le ru  tuby lczego  na m isjach.

W ylicza  przeclew szystkiem : podróże , s tra szn e  zarów no 
z pow odu  swej d ługości, ja k  i n iebezp ieczeństw , g ro ż ą ­
cych życiu  R yw alizację p ro te s tan tó w , k tó rzy  pozajm ów ali 
p u n k ta  hand low e, sta jąc  się n iek iedy  naw et panam i morza. 
B rak  w spółdzia łan ia  ze s tro n y  rządów  kato lick ich , zazd ro ­
snych o p raw a opieki naci chrześcijanam i w danych k ra­
jach , P rześladow an ie  ze s tro n y  w ładców  pogańsk ich , cza­
sem  u k ry te , czasem  znow u jaw n e  i n ieubłagane. Z upełny  
p raw ie  b rak  w szelkiej, pom ocy ze s tro n y  w ładców  ćlirze 
śc ijańskicn . C zęsto  naw et p rzez  d ług ie  o k resy  czasu n ie­
m ożność kom unikow ania się ze środow isk iem  K ościoła, a, 
p rze to  b rak  jak ichko lw iek  w skazów ek.
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R zeczyw iście, należy podziw iać, że w takich oko licz­
nościach  m ogła być jed n a k  w ykształcona pew na liczba 
księży k rajow ych w Indjach, Indochinach, Chinach i K orei, 
je ż e li  dzisiaj mamy sześc iu  b iskupów  chińskich, to d la te ­
go, że mimo w szelk ich  przeszkód , K ościo ły  D alek iego  
W schodu  m iały ju ż  w XVII, i X V III. w ieku sw oje katakum - 
bow e sem inarja, gdzie  się  k sz ta łc ili kapłani krajow i na 
p rzysz łych  aposto łów , a cz-ęsto na m ęczenników , gdzie  się: 
tw orzy ! k ler tuby lczy , z k tó rego  k iedyś m ieli w yjść kan ­
dydaci na b iskupów . Czy w ieęie •— p y ta  J. E kscelencja  —  
jak ie  było p ierw sze  sem inarjum  w T o n k in ie?  O to  lodź ry ­
baków  anam ickich, 20 stóp  długa, 5 — 6 szeroka, p rzy k ry ­
ła  ruchom ym  dachem , rozciągn iętym  na trzcin fe  bam buso­
wej i w m iarę p o trzeb y  odsuw anym  lub naciąganym . D w u­
nastu  do p ię tn as tu  sem inarzystów  m ieszkało  na niej w r. 1673. 
k sz ta łcąc  się pod  kierunkiem  św iątob liw ego  m isjonarza. 
O. D eydier, k tóry , podzielając  w szystk ie  w arunki ich ży ­
cia, uczył ich łaciny i teo log ji, oraz w drażał do cnót apo- 
st< lskich bardziej p rzyk ładem  swoim , niżeli słow em . Z a  
nadejściem  nocy łódź podnosiła  ko tw icę i cicha zm ieniała 
m :ejsce poby tu  na odnogach rzek i C zerw onej, uchodząc 
prześladow ania . W  takich to iście boha te rsk ich  stosunkach  
przygotow ani byli do św ięceń kap łańsk ich  p ierw si k sięża  
T onk inu  N ajstarsi z nich, Jan  H ue i B enedykt H ien , 
w r 1668. w ysiani zostali przez O. D eyd ier do sem inarjum  
genera lnego  w Siam ie i tam  w roku  następnym  w yśw ięće- 
ni Ze w szystk ich  bow iem  monarchów- D alekiego W schodu,, 
jed en  ty lko  król S ian iu  pozw oli! p ięć  lat p rzed tem  z g ro ­
m adzeniu  Misji Z agran icznych  o tw orzyć  ogólne sem inar­
ju m  d la  w szystk ich  m isjonarzy, nie m ogących się k sz ta ł­
cić w sw oim  kraju  z pow odu prześladow ań . T ą  d rogą  
idąc poprzez  niezw alczone p rzeszkody , m isjonarze już w 
p ierw szej po łow ie X V III. wieku mieli w T onkin ie  76 k s ię ­
ży krajow ych.

W  innej prow incji chińskiej czcigodny kapłan,- A n­
drzej Li, założył u k ry te  sem inarjum  Narodzenia, zw ane 
tak  dla podobieństw -a z szopą B etleem ską. Z najdow ało  się 
ono p ierw otn ie  w. małej od leg łości od, T ch en g  T on, s to li­
cy • p row incji, ale że ta b liskość była n iebezp ieczną, -semi- 
m-.rjum p rzen iesione  zosta ło  na b rzeg  dzikiej rzeki, która, 
stenow i g ran icę  dw óch prow incji chińskich: T se  T choan  
i Junnan  Zbudow ano m ianow icie dw-ie lepianki z gliny p o ­
m ieszanej ze słomą. Jedna stała na te ry to rju m  S s e -T c h o a n , 
''ru g a  na g runcie  Junnan  K jedy w p ierw szej fjfcw-incji w y ­
buchało  pow stan ie , opuszczano le p b n k ę , albo ją naw-et 
palono , a m ieszkańcy p rzechodzili na stronę  Junnan; k ie­
dy zaś poby t w Junnan  staw ał się n iebezpiecznym , sz u k a ­
no sch ron ien ia  w Sse - Tchoan. 1 tak  w p rzec iąg u  lat 40 
w ykształcono  22 kapłanów  chińskich, k tó rzy  p raw ie  wrszys-
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cy p o tem  zostali w yznaw cam i w iary, w ielu — m ęczenn ika­
mi, trzech  zaś o trzym ało  a u re o lę  B łogosław ionych.

C hcecie nakoniec w iedzieć, ja k  się tw o rzy ł k le r  na 
K orei?  O to  w  r. 1836. m isjonarze zdołali p o raź  p ierw szy  
p rzen iknąć  do tego  kraju, herm etyczn ie  zam kniętego  dla 
obcych. T rz y  la ta  później w szyscy  zostali um ęczeni, zda 
żyli jed n a k  w ysłać z k ra ju  do sem inarjum  genera lnego  
w Siam ie (w P u lo  — Pinąng) k ilku doborow ych  m łodzień­
ców, z k tó rych  dwaj osiągnęli w kró tce  kap łaństw o . P ię ­
tnaśc ie  ła t  późn ie j, po p rześladow an iu  1839. roku , po w y ­
m ordow an iu  w szystk ich  m isjonarzy  i w szystk ich  ch rześc i­
jan , na K o re i z jaw ia się  u k ry te  sem inarjum . G nieździ się 
ono w ch rześc ijań sk ie j w iosce Pai — Kong, na stry ch u  u 
pew nych  pobożnych  m ieszkańców . W  jedynej izb ie  m iesz­
kalnej żył tam  Ó. P o u rth ie  (późniejszy m ęczennik  z r. 1866) 
w  o toczen iu  15 tu m łodzieńców , k tó rych  zapraw iał do 
cnó t, do nauk, do m ęczeństw a  i do kapłaństw a. P raw ie  
n iepodobna było  w yjść  z tego  ukrycia, dla w ielk iego  nie 
b ezp ieczeń stw a , jak ie b y  w ynikło, gdyby  k tó ry  poganin , 
m ieszkający  w sąsiedztw ie , dom yślił się  obecności kap łana 
i je g o  uczniów .

K iedy w m iesiącu  m aju r. z. J . E. A rcyb iskup  Albi 
o b jeżdża ł ten kraj, udzie lając  S ak ram en tu  B ierzm ow ania, 
znalazł w pew nej zak rystji lis t z r 1856., pisany p rzez  b o ­
h a te rsk ie g o  O. P ourth ie  do sw ego p rzy jac ie la , list, k tó ry  
n a jtw ard szeg o  człow ieka m ógłby  do łez pobudzić. N iew ia ­
dom o było , co bardziej podziw iać, czy hero izm  kapłana 
i jeg o  uczniów , czy b o h a te rs tw o  tych  rodzin  ch rześc ijań ­
skich, k tó re  ich p o śró d  sfeb ie z narażen iem  życia p rz e c h o ­
w yw ały i karm iły .

O tak , h is to rja  k leru  tu b y lczeg o  na D alekim  W s c h o ­
dzie, to  na jw span ia lsza  h is to r ja  w y trw ałośc i, ofiarności, 
m iłości, i to  bez żadnej lub p raw ie  żadnej pom ocy  od 
ch rześc ijan . D ziś D zieło  Sw . P io tra  Ap. ma tej pom ocy 
d o sta rczać  m isjonarzom . Czyż znajdą  się  ta k  tw ard e  serca, 
k tó reb y  chcialy  się  od niej uchylić?

Dzieło papieskie św. Piotra Apostoła
pod opieką św. Teresy od Dzieciątka Jezus.

I. CEL DZIEŁA.
Dzieło św. Piotra Apostoła zostało założone dla zaopatrze­

nia krajów misyjnych we własne duchowieństwo.
Przez m odlitwą i dobrowolne umartwienia wyprasza ono 

u Bog*, za przyczyną św. Teresy, powołania kapłańskie wśród 
nowoochrzczonych pogan.
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Przez ja łm użnę pomaga do kształcenia kapłanów w wiel­
kich i małych seminarjach.

Dzido to umożliwa szerzenie Królestwa Chrystusowego na 
ziemi całej i przyspiesza chwilę, w której nastanie jedna owczar­
nia i jeden pasterz. Zapobiega przerwaniu działalności misyjnej 
tam, gdzie liczba misjonarzy zaledwie jest wystarczająca dla ob­
sługi wiernych już ochrzczonych, a zwłaszcza gdzie misjonarze 
zagraniczni są wypędzani i prześladowani.

W Encyklice swojej z d. 26. lutego 1926. r. Ojciec Święty 
pragnie zainteresować całe chrześcijaństwo sprawą przysposobie­
nia Kleru Krajowego, któryby, znając dokładnie wszystkie po 
trzeby, dążenia, poziom umysłowy, przymioty i wady 
współziomków, mógł na braci swoich większy wpływ 
wywierać i mieć wobec nich większą powagę, niżeli księ­
ża zagraniczni.

II. CZŁONKOWIE DZIEŁA.
Dzieło św. Pioira Apostoła obejmuje 4 kategorje członków
1) Członkowie fundatorzy, składający jednorazowo lub 

w kilku rataćh taki kapitał, którego odsetki wystarczałyby na 
utrzymanie roczne jednego seminarzysty krajowego.

2. Członkowie dobrodzieje, biorący na siebie utrzymanie 
ednego seminarzysty przez cały czas jego studjów, czyli przez 
at sześć.

3) Członkowie K ółek m isyjnych św . Teresy podejmują 
wspólnemi siłami te same obowiązki, co i członkowie dobrodzie­
je. (Kółka dzielą się na Róże, Róże na Płatki, tak iż w Kółku 
może być nawet sto osób, płacących miesięcznie około 50 gr.)

4) Członkowie w sp om agający  płacą dowolną składkę, 
przynajmniej 1 zł. rocznie.

III. ODPUSTY UŻYCZONE DZIEŁU.
1) Odpust zupełny przy wypełnieniu zwykłych warunków.

a) Dla pierwszych 3 kategorji — w dzień zapisania się na Członka*
b) Dla wszystkich 4-ch kategorji: W święto Bożego Narodzenia, 

Zielonych Świątek, Wniebowstąpienia, Bożego Ciała, w Wiel­
ki Czwartek, Niepokalane Poczęcie, Narodzenie M. B., Zwia­
stowanie, Oczyszczenie i Wniebowzięcie.
W każde święto 12-tu Apostołów.
W dzień katedry św. Piotra w Rzymie, 18. stycznia, (święto 
patronalne Dzieła).
W dzień katedry św. Piotra w Antjochji, 22. lutego, św. Mę­
czenników japońskich 5. lutego, św. Józefa 19. marca, św. Be­
nedykta Maura 3. kwietnia, św. Wawrzyńca djakona 10. sier­
pnia, św. Franciszka z Assyżu 4. października, św. Franciszka 
Ksawerego 3. grudnia, św. Szczepana djakona i pierwszego 
męczennika, 26. grudnia.
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2) Odpust zupełny na godzinę śmierci dla tych, którzy wy­
spowiadawszy się i przyjąwszy Komunję ś w , a przynajmniej 
w duchu skruszeni, wezwą pobożnie usty, lub w niemożności 
— sercem Najśw. Imię Jezus i przyjmą cierpliwie śmierć z ręki 
Bożej, jako karę za grzechy.

3) Odpust cząstkowy stu dni za każdy uczynek pobożności 
iub miłości, spełniony w intencji Dzieła z czystem sumieniem, 
a przynajmniej ze skruchą w sercu.

Sto dni odpustu za każdorazowe wezwanie Matki Bożej 
i św. Piotra Apostoła:

O Marjo, Dziewico, Królowo Apostołów, módl się za nami.
Św. Piotrze, Książę Apostołów, módl się za nami i za kra- 

owemi seminarjami.
•4) Przywilej osobisty ołtarza 4 razy na tydzień dla człon- 

t ów kapłanów, o ile dotąd tego przywileju nie posiadali.

INNE KORZYŚCI DUCHOW NE.
Seminarzyści krajowi ofiarują często wspólne Komunje św., 

a codzień wspólne modły za członków Dzieła żyjących i zmar­
łych, a którzy nadto mają udział w zasługach misji.

Każdy kapłan krajowy, który był wychowankiem Dzieła, 
odprawia w ciągu pierwszego miesiąca po swojem wyświęceniu 
3 msze św. za dobrodziejów, a nadto co rok jedną mszę św. 
i 5 mszy po śmierci osoby, która utrzymywała go przez cały po­
byt w seminarjum.

Opieka św, Teresy nad seminarium.
Seminarjum w Tatung (Chiny), oddane pod opiekę Małej 

Karmelitanki, jako patronki misjonarzy, doznało nadzwyczajnych 
skutków jej orędownictwa w czasie trzymiesięcznego oblężenia 
miasta.

Okres grozy rozpoczął się sześciodniowym nieustannym bo­
jem we dnie i w nocy, w odległości jakich 5 kilometrów od se­
minarjum, potem nastąpiło cofnięcie się miejscowego wojska 
w głąb miasta, a dalej wtargnięcie jego śladami najeźdźców. Wróg 
użył wszelkich sposobów do zniszczenia miasta: bombardowa­
nia z armat i z aeroplanów, podkładania min wybuchowych, — 
nic jednak nie wskórał i musiał odstąpić. Seminarjum znajdowa­
ło się w samym środku tego piekła, w miejscu zupełnie otwar- 
t m, na drodze, którą szli zarówno uchodzący, jak goniący. Pod­
czas oblężenia, byliśmy ciągle na lin ji bojowej, pod ogniem kul 
armatnich, walących z oddalenia 2-ch kilometrów, a nawet k ilo ­
metra lub 50 metró w. Wszystko to czyn to życie wprost niemoż- 
liwem, a jednak św. Teresa uchroniła od złego. Baterje przeno­
śne wciąż zmieniały położeme, mierząc w drogę żelazną, przecho-
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dzącą pod naszemi drzwiami. Nieustanny łomot szrapneP, kuł 
armatnich, wystrzałów karabinowych, ogłuszał nas przez trzy 
miesiące; szyby pękały, dom trząsł się w posadach. Nawet wy­
strzały wojska miejscowego mogły nas bardzo łatwo chcć nieu­
myślnie dosięgnąć. Szczegóły te przewidziałem od początku w oj­
ny, a rozumiejąc swe niedołęstwo, powierzyłem cały zakład św ę- 
tej Teresie i razem z seminarzystami mocno ufałem, że ona cla 
sobie radę w trudnościach.

I wszystkie trzy prośby moje zostały wysłuchane. 1) Semi- 
narjum nie było dotknięte pociskami, 2) Nikt z tych, co w niem- 
mieszkali, albo co się w niem schronili, w ogólnej liczbie dwu­
stu osób, nie został ranny, 3) Życie przez cały czas oblężenia 
ciągnęło się w warunkach możliwych. O niebezpieczeństwie, w ja­
kiem zostaliśmy, świadczą dwa granaty, które, przebiwszy ogro­
dzenie, wybuchły bez groźnych następstw', mnóstwo szrapneii,. 
jakiemi usiana była cała miejscowość, oraz wielka liczba kul za­
błąkanych. Jeszcze się to bardziej uwydatnia, gdy wspomnimy, 
jak straszne skutki dla kościołów mongolskich pociągnął za so­
bą odrwót zwyciężonego wojska. Pozostały po niem rzezie, po­
żary i rabunek.

Przełożony misji w Tatung.

Nowe łaski
za przyczyną Wandy Malczewskiej.

Słysząc o różnych cudach, jak ie  się  m iały zdarzyć  
w  osta tn ich  czasach u g robu św iątob liw ej W andy  M alczew ­
skiej, nap isa liśm y w tej sp raw ie  do P io trkow a, do pan i 
A nny K ow alskiej, gorliw ej o rgan iza to rk i p ie lg rzym ek  do- 
Parzna — i o trzym aliśm y od niej następu jącą  odpow iedź.

„Kilka dni up łynęło , zanim' się m ogłam  zobaczyć 
z p. Logo i w ypytać ją  o Szczegóły w idzenia Czcig. W an­
dy, o k tó rem  Szan. R edakcja pisze. O tóż był to n iezw ykły  
sen, k tó ry  ona m iała w chw ilach najbo leśn iejszych  sw oich 
p rzeżyć  w roku  zeszłym . W sk u te k  zupełnej stagnacji 
w robocie  i n iepow odzenia  w p racy  m agazynow ej, do .do­
mu - - gdzie-o jca  ju ż  daw no zab rak ło  — zaw itała  teraz  n ę ­
dza. G ospodarz  zapow iedział w yrzucenie  z m ieszkania za 
n ieop łacone kom orne, ch łopca ze szko ły  odesłano  za z a le ­
głości roczne, dziew czynkę rów nież za to  sam o u su n ię to  
z pensji. M atka zbolała i strap iona , w czorajszą  kapustą  p o ­
sm arow ała  osta tn i kaw ałek chleba dzieciom , bo nic inne­
go w dom u nie miała,, a kupić nie było za co — i m o­
dliła  się n ieustannie  do C zcigodnej W andy, p rzypom inając  
jej w sw ych łzaw ych w estchnieniach, że jak o  swej im ien­
niczce i te j, k tó ra  w dziec iństw ie  byw ała w Ż ytnem  i w i-
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działa nieraz pokój „świętej Cioci" a może i ja, samą, choć 
teraz nie pamięta, musi ukochana- W anda dopomóc. Tegoż 
dnia wieczorem, gdy zasnęła, śniła, że idąc ze swą córecz­
ką z rozpaczy w świat, gdzie oczy poniosą, widzi przed 
sobą osobę niezwykłe, po staroświecku odzianą i myśli: 
„A może to sama Wanda? Może się obejrzy? Jeżeli to bę­
dzie ona — napewno wyratuje z biedy". Nagle osoba idą­
ca przed nią zatrzymała się. „Ach, czy to jest możliwe, 
żeby to była Wanda? pomyślała p. Logowa i w tejże chwi­
li usłyszała odpowiedź: „Nie mylisz się, jeżeli to miał być 
ten znak, któregoś żądała, to się nie mylisz. Powiedziaw­
szy te słowa, postać zmalała i znikła, a p. L. obudziła się, 
dziwnie pocieszona i prawie pewna, że ratunek przyjdzie. 
Jakoż od tego dnia karta jej trosk jakby odwróciła się na 
dobrą stronę, bo dyrektor gimnazjum przysłał wiadomość, 
że na radzie pedagogicznej przyznano jej synowi zwolnie­
nie od opłaty do końca roku, aby się mógł uczyć d a le j; 
przełożona pensji sama przyszła i obiecała umieścić córecz­
kę w bursie Z 'zeszenia Nauczycielek, co też zrobiono; do 
magazynu dostała modniarkę, która sumienną i umiejętną 
pracą poprawiła w krótkim czasie opinję firmy, tak że 
i mieszkanie zostało opłacone i licytacja wstrzymana. W re­
szcie mały ob dłużo ny domek, jaki posiadała gdzieś pod 
miastem, kupiono od niej na Sierociniec, proponując bar­
dzo korzystną cenę. Zakład ten przygarnął kilkadziesiąt 
sierotek z błota ulicznego podjętych, a piękne ich robótki 
i wyroby zajęły wkrótce jedno okno wystawy sklepowej 
pani Logo. W  uniesieniu wdzięczności pobiegła pieszo 
■o chlebie i wodzie do grobu Wandy (26. września 1926. r.) 
aby jej podziękować za ten ratunek i ofiarować wspaniałą 
szarfę do wieńca na grób. Obiecała wtedy co rok odwie­
dzać Parzno, o ile jej zdrowie pozwoli, bo to jest osoba 
ułomna, bardzo słabowita i szczupła, jak pasyjka.

Tyle co do p. Logowej.
W idzenie osoby wchodzącej do Kościoła, a mającej 

postać świątobliwej Wandy, miało również rzeczywiście 
miejsce w roku zeszłym. Pamiętam, że mi opowiadała 
o niem jakaś prosta kobieta, zapewne jedna z uczestniczek 
zeszłorocznej pielgrzymki do Parzna, tylko nie mogę so­
bie przypomnieć, która. Może ją  kiedy spotkam, wówczas 
podam imię i nazwisko, oraz szczegóły, na co (żałuję szcze­
rze) wówczas nie zwróciłam uwagi, bo te kobiety ze wsi 
zwykle dużo cudowności opowiadają i to z dodatkami wła­
snych domysłów i podnieconej wyobraźni.

Ale oto cud bardzo wyraźny i pewny.
Przed tygodniem otrzymałam list od panny Ewy Pa­

włowskiej z Parzna (przełożona tamtejszych strażniczek gro­
bu czcig. Wandy), z radosną wiadomością o uzdrowieniu.
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ja k ie  zaszło w tym  roku  za jej przyczyną. N iejaki M ateusz. 
Sałata, k o n d u k to r T ram w ajow y z Lodzi, p rzed  dw om a la ty  
sparaliżow any  na ręk ę , nogę i bok praw y, k tó ry  został zu­
pełn ie  m artw y; prócz tego  m owę m iał o d ję tą  zupełnie. D o­
k to rzy  uznali go za n ieu leczalnego pa ra lityka , a oto dw a 
tygodnie  tem u p rzy jech a ł na row erze  do P arzna  i pod  
p rzy sięg ą  p rzed  Ks. p roboszczem  zeznał, że p rzypadk iem  
dosta ł książkę o życiu i objaw ieniach W andy  M alczew skiej, 
k tó ra  zrob iła  na nim  tak  silne w rażen ie  i tak ą  na tchnęła  
ufnością, że zaczął m odlić się do W andy  o zd row ie  i uczy­
nił ślub odw iedzania P arzna  i podziękow an ia  u g robu  W a n ­
dy. R zeczyw iście po zam ów ieniu m szy św. zosta ł u z d ro ­
w iony i sam  p rzy jech a ł tak ą  d ro g ą  na row erze . P isze  p a ­
ni Paw łow ska, że je s t  to m ężczyzna lat 38, w ysoki, silny,, 
mówi doskonale, najm niejszego  naw et śladu  p ara liżu  na 
nim nie znać, za co niech będą Bogu dzięki, a naszej u k o ­
chanej W andzie  chwała.

P io trków , d. 3, lipca  1927. Anna Kowalska.

Budowa Kaplicy
pod wezwaniem św. Teresy od Dz. Jezus w Rabce.

W uroczym zakątku Małopolski, w znanem zdrojowisku 
Rabka postępuje raźno budowa Kaplicy pierwszej w Polsce pod 
wezwaniem św. Teresy od Dz. Jezus.

O uroczystości poświęcenia kamienia węgielnego pod jej 
budowę wspominaliśmy w poprzednich numerach załączając fo- 
togrofje z tejże uroczystości. Od tego czasu rozwinął Komitet 
budowy, energiczną akcję celem zdobycia funduszów, już po 
kilku miesiącach naprawdę z niczego stanęły mury kamienne pod 
część zimową kaplicy, które się wcale okazale przedstawiają.

Część ta składa się z trzech naw i prawdopodobnie jeśli 
nie wyschnie źródło ofiarnoścf, znajdzie się przed zimą pod da­
chem. Cały kąt budowy kaplicy pięknie zaprojektowanej przez 
znanego architektę Franciszka Mączyńskiego wynosi około 50tys. 
złe tych z czego dotychczas uzbierano ze składek podczas Mszy 
świętej i z imprez urządzanych staraniem Komitetu jak festyny, 
koncerty i ze sprzedaży cegiełek i nalepek 26 tyś. złotych. Naz­
wiska ofiarodawców, którzy bądź jednorazowo, bądź w ratach 
ofiaruję 50 zł. na cel kaplicy będą wyryte na wzór cegiełek wa­
welskich na ścianie zewnętrznej kaplicy. Kaplica sama położona 
w pięknem ustronnem miejscu jako żywe votum świadczyć bę­
dzie o prawdziwym kulcie jakim się cieszy ta ulubiona Święta.

Komitet apeluje jeszcze do serc czytelników aby brakującą 
kwotę zechcieli złożyć choćby w najmniejszych kwotach przesy­
łając je pod adresem: Ks. J. P iskorz, w  Rabce.
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Jak Pan Jezus wybiera sobie Kandydatów 
na księży krajowych

U czniow ie K olegjum  w T ananariw ie, z p lem ienia H o- 
•wasow, urządzali pew nego dnia p rzedstaw ien ie  Męki P a ń ­
sk ie j, zupełn ie tak , ja k  to  byw a w niem ieckiem  m ieście 
O b eram m erg au , slynąćem  na cały św iat z podobnych  p rz e d ­
staw ień .

W idow isko  zostało  uw ieńczone ogrom nem  pow odze­
niem . P rzyg lądało  mu się z g ó rą  tysiąc pogan, z k tó rych  
n ie jed en  rozp łakał się z litości nad cierpieniam i Z baw i­
ciela.

W k ró tc e  po p rzed staw ien iu  m ały H ow as, k tó ry  p rzed  
•chwilą grał ro lę  P ana Jezusa , zbliżył się do p ro feso ra , k ie­
ru jącego  sceną. „Mój ojcze! rzek ł do n ie g o '. „Chciałbym  b a r­
dzo w isieć na k rzyżu  p rzez  całe trz y  godziny, tak  jak  rz e ­
czyw iśc ie  w isia ł Pan Jezus". — „A leż, nie m yśl o te rn ! 
■Co ci też  p rzysz ło  do g ło w y !“ odpow iedział p ro feso r. Lecz 
dziecko  nie dało za w ygraną. „O jcze, p ro szę  Cię bardzo  
nie odm aw iaj mi tej łask i!"  — „A jednak  m usisz to  sobie 
w ypersw adow ać" — „O jcze!" . . .  b łaga chłopiec w dalszym  
ciągu  i m isjonarz , tro ch ę  w zruszony, ustępuje, nareszcie 
jeg o  p rośbom

W  godzinę potem  ojciec, odm aw iając brew iarz , p rz e ­
chodzi koło krzyża. M ały H ow as, p rzyw iązany  do niego 
sznuram i, wisi n ieruchom o i w m ilczeniu, ty lko  z oczu je  
go ciekną pow oli Izy i sp ływ ają  po b runatnych  p o lic z ­
kach.

'„O jcze" — mówi szep tem  do m isjonarza — „Jeszcze 
n igdy  w życiu  nie czułem  się tak  szczęśliw ym ."

T rz y  tyg o d n ie  później mały H ow as p rosił o p rz y ję ­
cie do sem inarjum , aby zostać  kapłanem , tak  ja k  Pan Nasz 
Je zu s  C hrystus.

(P ro  Aposfolis.)

Łaski zd przyczyną św. Teresy otrzymane.
Tysiączne wota, zdobia.ce obrazy Św. Teresy — i tomy spisane o da­

rach i jaśkach, doznanych za jej przyczyna., są zbyt wymownym dowo­
dem, że „deszcz róż” ciągle jeszcze pada... Jako jeden ze szczęśliwych, 
których bw. Teresa ma w Swej szczególnej opiece, chcę podzielić się 
z jej czcicielami tern, co sam przeżyłem:

V/ czasie wakacyj letnich r. 1926. miafem przeprowadzić pewną tru­
dną sprawę. Kiedy trudności piętrzyły się tern więcej, im sprawa była 
bliższą końca, modliłem się gorąco do Św. Teresy przed Jej obrazem 
w kościele księży Filipinów w Tarnowie. 1 oto usłyszałem w duszy Jej 
wyraźną odpowiedź: „N ie  o b a w ia j s ię , sp ra w a  b ę d z ie  z a ła tw io n a  d z iś  lub  
j u t r o . Wróciwszy do domu — zastałem list z wiadomością o pomyśl-
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nem załatwieniu sprawy. — Poza uczuciem ogromnej wdzięczności, które 
nigdy w mem sercu nie wygaśnie, odczułem bardzo żywo tę radosną 
prawdę wiary katolickiej, zwaną „Obcowaniem Świętych”. — Może nigdy 
nie czułem się tak bliskim świata niebieskiego, jak wówczas. —

F\ więc: Św. T e r e sa  przez pośrednictwo, pełne tkliwej miłości o ż y ­
w ia  n a sz  sto su n e k  d o  św ia ta  n a d n a tu r a ln e g o  i u m a c n ia  n a sz ą  w ia r ę . —  To 
pierwsza refleksja. Drugą streszczam krótko i podaję ją bez bliższego u- 
zasadnienia: Ś w . T e r e sa  n ie  lu b i „ żeb ra k ó w " , (którzy bywają natrętni, a 
nie chcą się trudzić, ni odwzajemnić). O n a ż ą d a  p ra cy  n ad  so b ą  i b fia r y . 
Jeśli Drogim Czytelnikom ta druga refleksja wyda się niejasną, niech 
zechcą przeczytać książkę pt. „Duch św. Teresy".

' Tarnów,^19/VII. Z  Józef Chrząszcz
Za uzdrowienie pewnej osoby za przyczyną św. Teresy i św. Anto­

niego składam gorące podziękowanie i przesyłam na ofiarę 5 zł.
Anna Kalec w Dobrej k. Limanowej.

19-to letnia siostrzenica moja zachorowała na zapalenie płuc; w cza­
sie najkrytyczniejszym, po odprawieniu nowenny do ow. Teresy od Dz. J., 
nastąpiło nagłe polepszenie.

Trójcy Przenajświętszej za pośrednictwem św. Teresy składam pu­
bliczne podziękowanie! za tę wielką łaskę i proszę św. Teresę o dalszą 
opiekę nad rekonwalescentką.

Mielec, 2. VII. 1927. harolina Stamirowska.
Św. Teresie dziękuję za wybawienie z uporczywego kaszlu. Na o- 

fiarę przesyłam 5 zł.
Lwów. SZ. Al.

Składam publicznie serdeczne podziękowanie św. Teresie od Dzia- 
ciątka Jezus, za wygrany proces po odprawieniu nowenny.

Strzelno, w lipcu 1927. Janina Szudzianka.
Za wiele łask, otrzymanych za przyczyną św. Teresy i św. Józefa, 

najgorętsze podziękowanie składa
Kraków, S. Al. Z. Felicjanka.

Świętej Teresie za posadę i inne łaski za Jej wstawiennictwem o- 
trzymane, w myśl przyrzeczenia uczynionego, gorąco dziękuję i, polecam 
się nadal Jej opiece, prosząc o opiekę i wstawiennictwo w pewnej spra­
wie. Tarnów, dn. 30. czerwca 1927. r. E. Urbańczyk.

Dłuższy czas mąż mój nie mógł znaleść posady, a stąpaliśmy się 
o to na wszystkie strony, nie posiadając żadnych środków do życia: do­
piero jak zaczęliśmy się modlić do św. Teresy, a zwłaszcza rozpoczęli 
nowennę do ow. Teresy, zaraz przyszła wiadomość, że mąż dostaje po­
sadę. Był fo oczywisty cud, za co składamy publicznie Św. Teresie od Dzie­
ciątka Jezus gorące podziękowanie, jak i za inne dobrodziejstwa, za przy­
czyną ow. Teresy doznane, i błagamy o dalszą pomoc i opiekę'

Cieszyn, 23. I. 1926. r. Kazimiera Pfeiferowa.
Dziękuję za wyraźną łaskę, jakiej doznałem za przyczyną św. Te­

resy od Dzieciątka Jezus w czasie egzaminów.
Czesław Miinnich.

■ owiętej Teresie od Dzieciątka Jezus składa podziękowanie katoli­
cki młodzieniec.

Kraków, 6. VIII. 1927. T. K.
Za doznaną łaskę, którą uzyskaliśmy, modląc się do św. Teresy od 

Dzieciątka Jezus i św. Antoniego, składamy publiczną podziękę, prosząc 
wspomnianych owiętych, aby uprosili u Trójcy św. i Matki Boskiej Nie­
pokalanej dla nas błogosławieństwo nadal.

Si. G.



Str. 144. Póże św. Teresy. Nr. 9

Przejęta głęboką wdzięcznością, składam tą drogą najserdeczniej­
sze podziękowanie świętej Teresie za otrzymane laski i proszę nadal o 
Jej opiekę.

Zakopane, 7. VIII, 1927. St. Z.
Redakcja prosi usilnie, aby podziękowania byty zaopatrzone w pod­

pis księdza lub lekarza.

ilłłWłll! $Wi!i IHW® f R I I  !(IHIR1ł

Prośby o modlitwę.
Dla mej najdroższej matki, która już jest w podeszłym wieku, pro­

szę o zdrowie i długie życie.
W tym celu składam ofiarę na budowę kaplicy Św. Teresy w Rabce 

W Krakowie, dnia 18. VII. 1917. St. B.
Niniejszem przesyłam ofiarę 5. zł. na budowę kaplicy św. Tere­

sy od Dzieciątka Jezus w Rabce — Zdroju z prośbą o uzdrowienie 
z ciężkiej choroby męża i ojca,

Bydgoszcz, Sz. Wolszleg'erowa.
O odmawianie przez 9 dni Nowenny do Św. Teresy od Dziecią­

tka Jezus o uzdrowienie z cężkiej choroby współpracowniczki pisma- 
naszego serdecznie prosi Redakcja.

iiIIRIf RIWRIIIi
Oświadczenie.

Stosownie do dekretów Papieża Urbana VIII, 
oświadczamy, że opisując zdarzenia i łaski nadzwy­
czajne, nie chcemy uprzedzać wyroków Stolicy św., 
której we wszystkiem najzupełniej się poddajemy. Red.

NIHIL OBSTflT

T. Dr. Jan Rorzonkiecuicz 
cenzor.

W Krakowie dnia 29 s;erpnia 1927
L. 6618/27.

P O Z W A L A M Y  D R U K O W A Ć .
Z K S IĄ Ż Ę C O  M E T R O P O L IT A R N E J KURJ1

Wydawca: Teodora Tomaszewska. Drukarnia Mieszczańska Kraków.



Projekt Kaplicy pod wezwaniem św. Teresy od Dz. J . w Rabce.

Składki na budowę kaplicy pod wezwaniom
Św. Teresy od Dzieciątka Jezus w Rabce.
A z w a sz c z y n :  Ks. R. Sarnowski 10. — B ach órz: M. B. 3. — B e ztw i-  

na: Ks. Jan Rączka 3. — Będków: Ks. pr. St. Karczewski 5'50. — B ia ła :  
T. Leiserowiczówna 5. — Stwiorkowa 20. — B ie lsk : Ks. F. Dąbrowski 3. — 
B iecz: M. N. 5, -  B ochn ia: Mgr. Krysionowski 10. — H. Żurawski 6. — 
B oro w e: Szyputówna: 5. — B orszczó w : W. Ochocki 10. — B o r y s ła w :
A. Czech 50. — B o r zęcza k i:  I. Idzikowska 3‘80. — B rzesk ; Aniela Lang 50. 
B rod n ica : W. Kiliński 100. — Z. Szymańscy 10. — B y d g o sz c z : Parowozo­
wnia 10. — J. Biżycki 10. — Suchomski 5. — Lewandowski 5. — Urbań­
ski 5. — Wolszlegierówna 5. — Ign. Woźny 5. — Malczewska 5. — B ra- 
o r z e w ic z :  Ks. Weisenwald 11. — C h rzyp sko: Ks. Pancewicz 5. —  C zek a -  

tnów : Ks. K. Kostrzewski 5. — C zer le jn a : Ks. Prób. Czujewicz 10. — C z ę ­
sto ch o w a : Z. Lysińska 5. — C zortk ów : Al. Miodnicka 7'50. — C zek lin :
J. Madeyska 2. — D erle: Kolo Mt. Wiejskiej 5. — D era la n y : T. Boguszo­
wa 5. — D olsk : Józefa Lawniczakówna 5. — D ro h o b y cz: St. Staufero- 
wa 5. — D roh o w g in : Ks. St Lewandowski 7'50. — D y lą g ó w k a : A. Hat- 
dys 5. — G ęb ice: Ks. St. G.bmicz 5. — G o łu c h o w ic e :  St. Mann 5. — G ło-  
g o czó w : Jakób Fijatek 5. — G óra św . M a łg o rza ty : Ks. St. Suchański 5. — 
G orzy ce: Ks. Suszczyński 5. — G o ła n icz :  M. Szukara 5. — G lińsk: M. Bo­
guszowa 5. — G niew : Walerja Stryjkowska 10. — G n iezn o: Ks. Sobeski 50 — 
Ks. Dziadza 3. — G rabów : Ks. prób. Król 5. — G rodno: Wydawn. Ryc. Nie­
pokalanej 50. — G ru d ziąd z: J. Tuszyńska 6'50. — F r y d r y c h o w ic e : Urząd 
parafjalny 5. — J e z u p o l;  K. Hryniczakówna 5. — K a m ie n ica ; W. Komór- 
kówna 5. — K a łu szyn : Ks. Brejczewski 3'25. — K ie łp in y :  M. Lizatówna 5.- 
K om pin a: Ks. Gruchalski M. 10. — K rak ów : W. H. 1. — Z. 5. — H. Bu-
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kowska 10. — Blotkówna 10. — Lubieńscy 25. — Wychowska 18-6O. “
M. Ibersfeid 25. — J. Immergliick 30. — St. Cerchowa 5. — Wojsterkó- 
wna 5. — Kirchmajer 1 l ’4O. — A. Pająk 5. — Vysterkowa 5. — M. Jaho- 
dowa 10. — Doboszowa 10. — Jurkiewiczowa 5. - — Bobczynski 10. — 
Studzińska 5. — Prot. Rosner 20. — J. Szczecińska 50. — Ferdynando­
wie Hoesickowie 200. — J. Szczecińska 50 zl. — M. Pawankowa 10. — 
Ks. F. Bóbrzycki 5. — K a to w ic e ;  Wł. Krzywiński 15. — K ąty: Ks. prób. 
A. Włodek 5. — K ielce: J. Koiasińska 5. — K ob ylan k a: A. Romanczvków- 
na 11. — K ocm yrzów : M. Kochanowska 20. — K osztów : Ks. pr. Zieliń­
ski: 10. — K ru szw ica : Ks. Schoenborn 4’50. — K rzeszów : Michał Boche­
nek 55. — K r zy szk o w ice : Ks. pr. Wł. Pytel 5. — K rzy w ień : M. Fuchsowa 3 
M. Fuchsowa 5. — K rzem ien iec: Siostra Aniela 5. — K osów : J. Maternow- 
ska 5. — K rotoszyn : Pomianowa 5 —  K ról. H uta: P. Kotzian 5. — K utno: 
Janina Lipińska 5. — K uźnia: N. Mikusińska. 50. — K w ie c isz e w : Ks. pr. 
Gssorowski 10. — L ip n ica  W ie lk a : I. Skoczyk 1. — L ip ink i: Ks. pr. Wró­
blewski 5. — L ipnik i: A. Bęben 5. — Lubin: Z. Prochaska 8 — 
L ipow a: M. Jasek 2. — A. Caputa 1. — F.-Grbańska 1. — B. Kno- 
pek 1. — B. Knopek 1. — St. Knopek 1. — H. Wilk 1. — A. So­
wa 1. — K. Caputa 1. — M. Nowak 1. — J. Walasek 1. — Lisko:
A. Baran 5. — L eszn o: Harasimowiczówna 5. — L u b lin iec: Dr. H. Ha-
xen 5. — L uszyn: Ks. S. Gorczyk 5. — L ubochnia: Ks. proboszcz 5. —
Lw ów : Ks. Szmyd 1. — SS. Felicjanki 5. — A. Herbert 5. — M. Ra­
dzimińska 20. — A. Herbert 5. — S. Scholastyka 5. — Fr. Franto-
wa 10. — Sosniakowa 10. — S. Batowska 2'50. — W. Sulimirska 5.
S. S. Służebniczki 5. — Z. Podgórska 5. — Z. Gutowa 5. — J. Sro­
kowska 5. — Ks. Arcybiskup Twardowski 5. — Z. Streicherówna 5. —
Z. Lewicka 5. H. Radziszewska 5. — S. Stankiewiczówna 5 —
Z. Zienieńska 5. — Ł ap an ów : A. Grabowska 5. — Ł ab iszyn : Ks. Sro­
ka 5. — Ł a g iew n ik i:  J. Waczyńska 2'50. — Ł ąk orz: Ks. Dunajski 25
Ł ążyn: Ks. M. Włostowski 4. — Ł ą k i G órne: W. Ciechańska 3. — Ł e b ­
k i M a łe: St. Gołębiowska 50. — Ł ę c k  W ie lk i: Ks. Mosiński 5. —
Ł ódź: prób, parafji św. Józefa 5. — Ks. Roman Rajchert 5. — Ks. Jan 
Bączek 2’50. — Ł uck: J. Kabatowa 5. — M aków : Ks. M. Hubner 5. —-
M. Tomalskie 5. — Dudrakowa 1. — Klimalówna 0’55. — Haryn-
kówna 0'50. — Należna 1. — Kiernowa 1. — S. Weislekowa 1. —
N. Kierownik 0'50. — M. Nitecka 0‘50. — M. Nitomówna 0'80. —
L. Dymkowie 1. — N. Gieratowa 0'50. — H. Brodzińskie 0’50. —
A. Ringowa 0’60. — N. Magierowie 1. — J. Zajączkowa 1 "50. —
N. Wicherkowa 0’50. — N. Kurdosowie 0’50. — N. Sikorska 0’50. —
Z. Podwerska 0'50. — J. Masłowska 1. — H. Wolikowa 0-50.— St. Stu-
dnicka 0'50. — A. Motkowa 0’50. — Weislakówna 1. — N. N. 1 —
Bereżnicka K. 0’50. — N. Zajdowa 0’50. — Majerkówna 1. — M ą-
k ozarsk: Ks. dr. Tyrakowski 5. -— M ężyca: Ks. Kalisz 5. — M ia ste ­
czk o: Ks. F. Niedwar 5. — M ila ty n  N ow y: Grząd pocztowy 5. — Igna­
cy Michnarski 9. — M ięd zy b ro d z ie :  Grząd paraf. 5. — N o w y  D w ór:
Proboszcz parafji 5'50. — N o w y  S ącz: K. Wysocki 5. — N o w a  Góra:
Grząd parafjalny 2’50. — N ie św ie ż ;  J. Rokoszówna 30. — N ieb orów :
Ks. Dyżewski 6. — N iep ru szew : Ks. Radomski 10. — N isko: Z. Micha­
łowicz 5. — O b je z ie r z e :  Ks. Lezinskt 3. — O lesk o: Zofja Gjejska 10. 
Olszówka: F. Święch 5. — O sie le c :  Ks, Jan Rychlik 4'10. — O ro-
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chów : Ks. Pr. Skoracki 2‘50. — O lszy n y : Ks. Dygoń 5'. — O p o ­
czno: Irena Saczeńska 5. — O k ocim : Browar J, Gótza 30. — O stró w
W ie lk o p o lsk i:  Ks. dr. Rulewski 5. — O stro w sk o : Ks. S. Miecznik 1. —
O strzej: J. Swiatopelk Mirski. — Polanka: St. Rappe 2. — Polskie 
Ł ąki: Ks. pr. Repiński 4. — P rzem yśl: f i . Woźnówna 6, — P ieran: 
Ks. Farulewski 3. — Pogódki: Kwaśniewska 2. — Podgaj: E, Pawel- 
ska 10. — Poznań: Ks. K. Kowalski 5. — M. Rozwińska 5. — Szu- 
berla 5. — Ks. prób. Putz 5. — Pruchnik: fidamczyk 2. — P o ły b ic z :  Micha) 
Greń 2'50. — P o r ę b a  W ie lk a : Ks. Stanisław Hamrslak: 5. — Puck: M. Krau- 
zowa 5. — Pukiw: M. Golowiej 2. — P u s z c z y k ° wo: H. Czarlińska 5'50- 
P e w e l M ała: Prof. M. Pindelska 5. — P le szó w : Ks. Fr. Korzonkie-
wicz 7. — Rabka: Halusia Jezierska 50. — Modzelewska 5. — 
Zagocka 14. — Wojciech Bała 50. — Komitet budowy kapl. Św. Te­
resy od Dz. J. 100. — Komitet budowy kapi. Św. Teresy od Dz. Je ­
zus 5. — Komitet budowy kapl. aw. Teresy od Dz. J. 45. — Ewa 
Ziemińska 5. — Srokowa l'50. — Modzelewska 5. — J. Milo- 
drowska 2. — Kerczyńska 3. t -  Bójowa 5. — Sobolewska 5. — 
X. 5. — Dr. Swirzowa 100. — Łyżkowa 50. — Uszakowa 18. —
Miskowiec 5. — Mikoiayewa 3. — Dr. Bogdanowicz 2. — Siiber-
berg 1. — Helmowska 3, — Widerowie 10. — Skrzynecka 2. —
Kozłowska 2. — Ceptowska 5. — Józio L. 1. — Ks. Szczgielski 5.
Radajarska 5. — Gormiska 2. — Kicińska 1. — Cydukiewicz 1. —
Bandrowski 2. — Ks. Stefańczyk 10. — Rutkowski 2. — Wember-
gowa 3. — Letyński 5. — Kożliński 2. — Łuszczewska 5. — Bo- 
cacka 3. — Rabka XX. 5. -  Marysia i Zbyszko findrasz 100. — 
Dr. Bolland 10. — Z. Makowska 20. — W. Fuszkówna 20. — Stroy- 
nowska 5. Wolska 5. — Z. Garncarczyk 20. — Kirchmajerówna 15. 
Rabczańska 21. — Zazdrożna 10. — Frieman 5. — J. Immer-
gluck 20. — Bogdanowicz 2. — Janek Kałusza 50. — N. N. 4. — 
fi. Śleczkowkka 2. — N. N. 20. — N. N. 52. — Łowicka 1T50. — 
Rubczyńska 5. — R ab a W yżn a: J. Chomętowska: 5. — R adw an: 
Styrnaiowa 5. — R a w icz: W. Palińska 5. — R aw a M a z o w ie c k a :
K. Miodoński 5 .— R a d w iech ó w : Matuszewska 2. — Moczarowska 2. — 
R eg u lice :  Ks. W. Sfdziński 5. — R a c h o n ie w ie ż e :  Ks. Palu l ’3O. —
R o m a n o w e  S io ło :  Morawska 3. — Sanin: Józef Grad 5. — S anka;
Ks. J. Szeląg 5. — S ien n ica : Ks. proboszcz (p. Mińsk Mazow) 9’25. — 
S n ia tyń : J. Dancewiczówna 7’55 — J. Dancewiczowa 5. — S łu p c a ::  
Ks. Wojniewicz 5. — S tr ze ln e : Janina Trudzianka 5. — S ic z a k ó w  
Ks. Poprawski 4'65. — S zcza w in : Ks. Wi. Duszczyk 5. — S ie m ia ­
n ow ice .' Cupryś 15. — S tr y sz ó w  Ks. J. Figwer 5 — S ta n is ła w ó w :
Sypniewska 10. — S k rzo ló w : Ks. Mierzejewski 2'25 — S ło n im : Brau- 
nowa 5. — S o b ik ó w : Ks. F. Dziamarski 3. — S z c z a k o w a : Ks. W. S tu ­
dencki 8. — S zc z o d r ó w : Marja i Mira Pomeska 50. — S t. D izier: 
Waldncik 9 franków: — Zminka 5 franków. — Zminko 1 fr. Ks. Miecz­
kowski- 5 fr. — S ło n e :  T. Korcikowa 10. — S t. S ą cz : M. Borkow­
ska 10'20 — S tr a c o n k a :  Grząd paraf. 5. — S zczu k a : M. Chmielew­
ska 5. — S zy n w a : J. J. 1. —- S to p n ic a :  M. Majewska 5. — S a r­
nów : f i . Faliszewski 5. — P odgórz-T oru ń : Kucharska 14. — Toruń:
Madniakówna 5. — Krzyściakowa 5. — U n isła w : Ks. prób. Bloch 3. 
W arta: J. Zawadzka 15. — W a rsza w a : M. Myszczyńska 50. — J. Ko-
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ehanówna 10. — T. Lubieńska 50. — Ks. A. Mentak 5. — J. Go­
siewska 10. Br. Kozakiewicz 10. — W ą w eln o : Ks. Meyer 5. —
W ą b rzeźn o : Ks. Ks. J. Zakrzyś 4. — Wilejka: J. Sawicka 5. — W a-
tilków: St. Slonicz Słońska 10. —  W ilno: M. Spinkówna 15. — W ik .z n ia -  
ny: K. Chodyczkówna; 6. — Wiskitki: Ks. Fr. Kołodziejski 55. —
W ło d z im ie r z : Ks. Szpac/yński 5. — W em p iły :  W, Krasieborska 5. —
W in n a: J. Marcinkiewicz 17 65. — W ę g r z y n o w ie c : Ks. A. Goździański 2*50. - 
W o jc ie c h ó w : Ks. Czapiński 5. — W ojtaw a: Z. Krzysztofik 4*75.-— W rześn ia?  
Rodziński 5. — Ks. Fierz 3. — Z a k o p a n e: G. Szymańska 5. — K. Piase' k-a 10. 
Zabłocić: Sanetra 15. — Z ab u rzów : Ks. Ziemiński 4*75. —  Z ap o rzy ca : A. Ra- 
< hwar 15. — Z a le sz c z y k i:  Ks. Teofil Ktoś 5*50. — Z aryte: Birkenmayer 5. 
/  aw od y: Ks, F. Moearskj 2. — Z a w ie rc ie :  P. Pleban 5. — Z aw o ja : Ks. A. Gór- 
kiewicz 3. — Z arszyn: Adela Dra"zowa 5. — Z m ijew o: Ks. J. Peplowski 5. 
Z ochów : Masłowska 5. — Ż ych lin : Ks. Jaśkiewicz 4'75 — Ż użela:
Ks. W. Załuski 10. — Zekin: Ks. pr. Steffen 5. — Żnin: Ks. Matyasz- 
czyk 5. -  Ż y w ie c . Browar Arcyksiążę y 50. — Marja Llrbaś 5. —

Kraków*. T. Tarczyńska 3. — Cieszyn: Stanisława Cicho- 
niewicz 20. — Bydgoszcz Emilja Kochanowska 5. — Ustrzy­
ki doi ne: Klara Kamińska 3. — Kraków: W. B. za zdrowie 
Matki 50. — W idniawa: (Czechy) M. Olszak 20 kć. — W ar­
szawa: Ludwikowie Pannenkowie 50. — R udnik  n Sanęm: 
M. Borczykówna 2. — M. Baranowska 2. — Kraków: Zofja 
Zdankiewicz 5. — Chełm lubelski: Lutus Fijałkowski 5. — 
Lwów: Ludwika Kozłowska 5. — Śniafyń: Br. Br. 10. — Ko- 
ćhaw ina: Biernacka Fr. 5. — T artaków : Marja Jędrzejewiczo- 
wa 5. — P. W alterowa 1. —

IHlIIJIIlill

Za sp rz e d a n e  cegiełk i:

Inowrocław Dziochówna 9. — Anna Stypułowa 5. — P ła­
za ad Chrzanów Anna Chrząścikówna 5. — Święciechowa Anie­
la Dembska 0’50 gr. — Elżbieta Komendera w Kozach 5. — 
Kraków Skuczewski 5. — M. Krzyżank 15. Piaski W ielkie,
Dwór. — W arszawa. Rokicka 5. — W ieliczka Mytkosiowa
Marja 10. — G ierałtowice Noconiówna Marja 12. — W arsza­
wa Ludwikowie Pannenkowie 25. — Mytkosiowa 10. — Jasło. 
Michał Buglewicz 5 zł.



Mali Apostołowie i mali Święci.
Dodate c do num eru 9-ego „Róże św. Teresy od Dz. J .“

Jeszcze trochę róż . . ,
Obrazek sceniczny.

O S O B Y :
Irusia Ola Hania Witek
Zosia Antek Kola ' Dzieci

SCENA I.
Scena przedstawia pokój szkolny.

(Na lewo W itek. aajęty rysowaniem. O la i Zosia szyją. 
Wchodzi Irusia).

Zosia. Cóż tó panna Irena taka bez humoru?
Irusia. Tak sobie. (Składa książki i zeszyty, które przyniosła), 
Ola. Co ci się stało?
Irusia? Ach, dajcie mi spokój!
Zosia (serdecznie, zbliżając się do siostry) Powiedz, siostrzyczko, 

co ci się stało, że jesteś ta o  smutna i zmartwiona?
Irusia. Wybyście też były smutne i zmiartwione, gdyby Was wy­

śmiano tak, jak mnie dzisiaj.
Ola. Wyśmiano!? Któż się z ciebie śmieje?
Irusia. Wszyscy. Nawet przełożona.
Witek. To już zaczyna być ciekawe!..
Ola. A!e z czego się śmiała pani przełożona?
Irusia. Posłuchajcie! same osądzicie, że można stracić hpmor na 

długo.
Otóż dziś na lekcji polskiego miałyśmy wypracowanie. 
Temat był taki: „Czem chcę być w nrzyszłości?" 
Dziewczynki pisały swe różne marzenia i plany. Ja też 
napisałam, że chcę wstąpić do klasztoru, aby mnie wszy­
scy tak czcili i uwielbiali, jak św. Teresę.
Czy to co śmiesznego? A przełożona, która na tej lekcji 
była, powiedziała, że moje wypracowanie jest „rdeobmy- 
ślone“ i że jestem śmieszną. — No powiedzcie, moje 
drogie, czy można się śmiać, że ktoś chce być zakonnicą?

Witek. Ja również śmiałbym się!..
Irusia. Ty? — Nie wiedziałam, że mam takiego złego brata, 

(z gniewem) Ja chcę być świętą, a on się wyśmiewa!
Ola . (poważnie) Irusiu, czyś ty słyszała kiedy, aby do święto­

ści ktoś doszedł przez gniew?
husia (zawstydzona) A czemu mi dokuczacie?
Zosia. Któż ci dokucza? Tu zachodzi nieporozumienie tylko. M y­

ślę, że trzeba iść do Hani. Ona taka mądra, zaraz nam 
tu wszystko wytlómaczy.

Ola. Zaczekajcie. Pójdę sama i przyprowadzę ją tutaj. (Wychodzi) 
Zosia, (do Witka). Czy mogę obejrzeć rysunek?
Witek. Proszę bardzo. Aie niewiele dzisiaj zrobiłem.

(Zosia podchodzi do niego, ogląda robotę)
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SCENA II.
Ciż i Hania z Olą, oraz Kola z Antkiem.

Ols. Opowiedziałam Hani twoje zmartwienie, Irusiu, i olóż ona 
twierdzi . . .

Hania że przełożona miała rację!
Irusia. (z oburzeniem) Miała rację?!
Hania. Posłuchaj tylko. G ly byś się zastanowiła, uznałabyś, że to 

ty się mylisz.
Napisałaś, że chcesz być zakonnićą, aby stać się takuKo- 
chaną i uw itlb  oną, jak św. Teresa. Zastanów się jednak, 
że św. Teresę kocha i wielbi cały świat nie dlatego, że 
była zakonnicą, lecz, że była świętą, to znaczy...

Antek. Poczekaj, przysunę krzesła, bo w idię, że się zanosi na 
długi wykład.

(Razem z Kolą ustawiają krzesła koło Hani).
Hania. Być świętą to znaczy: miłować Boga doskonale, i równie 

gorąco dziękować mu za dobro, jak i za zło, za radość, 
jak i  za cierpienie, wierząc niezłomnie, że „od Boga każ­
dy otrzymuje tyle, ile się spodziewa". Świętą Teresę źle 
Sobie wyobrażasz, jeżeli nie zauważyłaś Jej wielkiego pra­
gnienia być nikomu nieznaną, nic nieznaczącą, — pracą 
i myślą o Bogu tylko zajętą.
Nazywamy Ją Małą Świętą i Małą Siostrzyczką, ponieważ 
była tak prostą, jak gołąb, że nie myślała nawet 
o sobie, kiedy pragnęła być wielką świętą. A ty?

Irusia. To nikt nie wiedziałby o mnie. Nikt nie znałby moich 
pragnień.

Hania. A pocóż miałabyś koniecznie być tak znaną? Zastanów się 
tylko chwilę, czy tak pojęte pragnienie świętości byłoby 
Bogu miłe? — Czy myśląc tak, pragniesz Bożej chwały 
czy własnej sławy?

Irusia. Ale . . .
Hania. Tu niema żadnego „ale“ , siostrzyczkol Wiesz, powiem ci 

jeszcze, że jeśli chcesz zostać świętą, jeśli chcesz iść 
w siady Mąłej Świętej, to na to nie potrzeba klasztoru, 
Wszyscy, ile nas tu jest, możemy iść ścieżką św. Teresy, 
nie zmieniając nic z naszych zajęć.

Antek. Jakfo?
Hania. Obierzmy Ją sobie za patronkę i uczmy się czcić i w ie l­

bić Ją nietylko w słowach, ^nietylko modlitwą, ale i czy­
nami, życiem czystem i świętem.
Naśladujmy Jej pokorę, Jej czystość anielską, Jej pogodę 
ducha, cierpliwość i pobożność. Niech Jej wiara, nadzieja 
i miłość taka głęboka, taka niezwyie płomienna, staną się 
dla nas w naszem codziennem życiu wzorem i przykła­
dem. Idźmy za Nią!

SCENA III.
Rózia. (wchodząc). „Amen!" mówię, bo usłyszałam takie piękne 

słowa. Moje serce jest tak przeniknięte miłością do świę­
tej Teresy; że cieszę się niewymownie, gdy słyszę, że ktoś 
o Niej mówi.
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Ola. Ba, gdybym ja się nazywała „Różą", to uważałabym się 
też za bliską sercu św. Teresy. Byłabym „Różą uwielbie­
nia" u Jej stóp.

Kola. A czy na to trzeba specjalnego imienia?
Antek. Czy nie możemy naśladować Małej Świętej mimo innych 

imion? A co w takim razie mielibyśmy robić my chłopcy?
Irusia, (która dłuższy cżas 'siedziała zamyślona). Przekonaliście 

mnie. — Dziękuję Ci, Haniu, za wyjaśnienie. Powiem to 
jutro w szkole. Będę się starała o naśladowanie św. Te­
resy w czynach. 1 postaram się zostać „różą" w znacze­
niu symbolicznem.

Zosia. 1 ja z tobą, Irusiu!
Kola. My wszyscy' z Wami!
Antek. Teraz tylko całą mocą zabrać się do pracy nad sobą. 

Musimy w naszem postanowieniu wytrwać. A ponieważ 
św. Teresę zawsze na obrazaćh widzimy z krzyżem, więc 
niech od dzisiaj naszem godłem będzie krzyż i te purpu­
rowe róże.

Hania, (zwrócona do obrazu mówi, patrząc na krzyż)
My go ponieśmy w jasność zórz,
W one złociste zorze,
Co zmienią kraj nasz wszerz i wzdłuż 
W  jedno królestwo Boże. *

Wszyscy: Ach, nieśmy krzyż nasz w jasność zórz:
W miłości on poczęty.
I bądźmy, jako pęki róż 
U tronu małej Świętej.

Chór.
A w naszem godle — życia treść 
1 symbol serc — w purpurze. 
Więc śpieszmy czyny w wieniec pleść 
A tkać go ciągle w róże!

z a p a d a .

Hania.
Na Jej wołanie, na Jej zew, 
Pod świętym znakiem krzyża 
Zacznijmy prawdy, dobra siew 
Co nas do Boga zbiża.

K u r t y n a

AKT II. SCENA I.
Polanka w lesie. Na polanę wbiega Zosia, otoczona gromadką 

małych dzieci.
Zosia, (wesoło). O, tu będziemy się bawić! Stańcie dzieci tak 

ładnie, weźcie się za rączki, zróbmy koło i śpiewajmy. (Dzie­
ci patrzą z zachwytem na Zosię i śpiewają razem z nią).

„Kwitną stokroteczki i t. d.“
(W czasie zabawy wchodzi Ola, czytając książkę).

Ola. (zdumiona) Co ty, Zosiu, wyrabiasz tu? Skąd wzięłaś te
dzieci?

Zosia, (śpiewając) My się tu bawimy, tra-Ia-la...
(śpiewa z dziećmi i kręci się wesoło). (Po chwili). No, 
dość! Odpoczniemy chwilę. (Do Oli). Widzisz, te dzieci 
bawiły się na drodze. A przecież może być wypadek. Mam 
kilka godzin dziennie wolnych; postanowiłam poświęcić je 
tym dzieciom, by w ten sposób być użyteczną bliźnim. My- 
ślalam, że wiesz o tern mojem zajęciu.



4

Ola. A może ich rodzice nie są zadowoleni z twej opieki? 
Zosia. O, żebyś wiedziała, jak się cieszą, że dzieci nie są same.

Zresztą pierwszego dnia zapytałam się tak, jak św. Tere 
sa: „Czy Ci to miłe, Boże?" I w sercu usłyszałam „tak“ . 
Więc jestem spokojna i szczęśliwa. (Do d2ieci). Bawmy się!

Dzieci. Bawmy się! Bawmy!
Zosia. W  co chcecie?
Dzieci (jednocześnie) W karuzelę! W kotka i myszkę! W pociąg! 
Zosia. Dobrze, będzie pociąg. Kto najpierwszy dobiegn ę do zła­

manej lipy, ten będzie konduktorem. Zaczynamy! Raz
dwa! trzy!....

Dzieci (ze śmiechem wybiegają, Zosia za niemi)
SCENA II.

Ola. (sama). Szczęśliwa Zosia! Ona zawsze ma taki słoneczny 
humor. 1 zawsze wie, co ma robić. (Po Chwili). To chy- 
ba dlatego, że nigdy nie myśli o sobie, szczególniej od 
kiedy idziemy ścieżką św. Teresy. (Milczy). A ja? — Ja 
Zawsze szukam niezwykłych czynów' i dlatego dotychczas 
nic nie zrobiłam. — Tak dalej być nie może. (Patrzy 
w las). Co widzę? Jakaś staruszka zbiera ehróst. Pójdę jej 
pomóc. Święta Tereso, to dla Twej miłości. (Odchcdzi szybko).

• SCENA 111.
Wchodzą Antek i Kola.

Kola. Siadajmy tu. Zmęczona jestem.
Antek. A ja niel Mógłbym jeszcze jedną partję grać.
Kola. Ale udało nam się! Wszyscy tacy zadowoleni. Myślę, że 

nie żałują, że z nami byli.
Antek. Przyznam się, że nie spodziewałem się, że Witek ich tak 

. łatwo namówi dziś na foot-bali.
Kola. On sobie postanowił, że chłopcy nie pójdą na zabawę, 

zabronioną przez pana nauczyciela. Zuch chłopak.
Antek. Ach, jak mi szkoda tamtych la t ! Pomyśl, jacyśmy teraz

szczęśliwi. (Za sceną słychać śpiew.)
Kola. Pewnie Zosia idzie z dzieciakami na pacierz wieczorny. 

Chodźmy, Antek do nich!
Antek. Naturalnie. Potem razem wrócimy do domu. (Wychodzą). 

K u r ty n a  z a p a d a .

AKT 111.
Las. Na drzewie, bokiem do publiczności, zawieszona kapliczka 

z obrazem św. Teresy. Zmrok zapada, Na wzgórzu tuż przy ka­
pliczce klęczy Rózia, obok niej Hania, dalej Zosia z dzieciakami, 
w głębi Ira, Antek, Kola, Witek i Oia. W  chwili podnoszenia 

kurtyny śpiewają na melodję 30 preludjum Szopena).
„Przyjm nad nami straż, 
Słodki kwiatku nasz,
I broń nas wśród burz, 
Ty szaf arko róż!

Nie opuszczaj, nie,
Nas w złe, zwątpień dnie,
O. Siostrzyczko Ty,
Zamień w perły łzy. (bis) 

(W czasie ostatnich słów na dzieci spadają róże, a mocna,
słodka ich woń unosi się dokoła) Kurtyna zapada.


